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6237. Drukarnia Gospodarcza, Warszawa. Tel. 8-84-12, 8-28-02.

W dniu 18 marca 1936 roku o godzinie 19 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, prof. 
Ignacy Mościcki, z Zamku Królewskiego w War
szawie, wygłosił przez radjo następujące przemó
wienie.

— Pierwszy to raz obchodzimy imieniny na
szego Wielkiego Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
kiedy odszedł już na zawsze, osieracając cały na
ród polski.

Osierocił nas, gdyż wszystko — wszystko za
wdzięczamy Jemu i On do ostatniej chwili naj
większe nasze troski dźwigał na swych barkach.

Poddawaliśmy się z największą chęcią jego 
rozkazom; jego radom i wytycznym, bo wierzyli
śmy w jego genjalne przewodnictwo.

Ja, który miałem szczęście patrzenia zbliska 
przez 41 lat na działalność Piłsudskiego dla Pol
ski, musiałem dojść do przekonania, że tak wiel
kiej postaci Polska jeszcze nie miała.

A przecież historja narodu polskiego zna do
syć znaczny zastęp wielkich ludzi, którzy podczas 
długiego okresu niewoli byli w stanie wzniecać
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patrjotyzm i dumę narodową. Wszystkie powsta
nia i walki z najeźdźcami, rzucające posiew goto
wości do dalszych ofiar, tym wielkim ludziom za
wdzięczamy.

Bez tej dumy narodowej i bez tych ofiar 
wielka postać Piłsudskiego też nie mogłaby się na
rodzić.

Historja Polski podaje nam jednak obrazy 
nietylko pięknych ludzi. Mówi nam ona, że ludzi 
brzydkich, a nawet podłych, siejących przyziem
ną prywatę, niezgodę i zamęt, mieliśmy niestety 
także.

Różne ciężkie chwile, a wkońcu utratę na
szej niepodległości tym właśnie ludziom zawdzię
czamy.

Jednak te brzydkie tradycje nie były w stanie 
przezwyciężyć tradycyj pięknych, dzięki którym 
odzyskaliśmy wolność i możność dalszego rozwo
ju*

W rozmowach ze mną Piłsudski nieraz gwał
townie się zżymał na bardzo liczną u nas małość 
ludzką, która Mu wielce utrudniała konstruktyw
ną pracę dla przyszłości Polski.

To jego zżymanie się było nieraz bardzo moc
ne i mogło się nawet czasem zdawać, że z obrzy
dzeniem i niechęcią chce odejść od pracy. A jed
nak duch Jego niezłomny, będący wcieleniem naj
większych i najpiękniejszych tradycyj naszej 
przeszłości, nie uległ osłabieniu.

4

Piłsudski wraca z wygnania z Syberji w r. 
1893 i zaraz staje na czele Polskiej Partji Socjali
stycznej, która tworzyła się na gruzach organiza- 
cyj rewolucyjnych, zgniecionych przez siepaczy 
caratu. Jako naczelne swe hasło wysuwa Piłsud
ski walkę o niepodległość i temu hasłu wszystkie 
inne podporządkowuje.

Wnikając w polityczne nastroje w Europie, 
Piłsudski uwierzył z całem przekonaniem, że mu
si nadejść sprzyjająca chwila do zbrojnego wystą
pienia. To też wiele czasu poświęcił gruntownym 
studjom, celem zdobycia wszechstronnej wiedzy 
wojskowej.

Już na kilka lat przed wojną światową orga
nizował, wychowywał i ćwiczył w sztuce wojen
nej młodzież, która później podczas zawieruchy 
światowej w szeregach Legjonów i Polskiej Or
ganizacji Wojskowej zdobyła tak przepiękne kar
ty w historji naszych walk o niepodległość.

W czasie więzienia Marszałka w Magdebur
gu zaznaczyła się znowu Jego genjalna zdolność 
przenikania przyszłości. Czas ten wyzyskał Pił
sudski do przeprowadzenia głębokich rozważań 
nad wybraniem metody rządzenia, którą miał za
stosować w chwili wskrzeszenia naszej państwo
wości przy równoczesnem ujęciu w swe ręce peł
nej władzy w kraju.

A więc wszystko, co się później stało, znacz
nie wcześniej przewidział i dokładnie przemyślał.
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Mówiąc mi raz o swoich czasach magdebur
skich, Piłsudski, wówczas już Naczelnik Państwa, 
zaznaczał, że miał wielką trudność w wyborze 
metody rządzenia krajem. Wreszcie rozstrzygnął 
i wybrał metodę, dla której nie mógł znaleźć przy
kładu w dziejach innych państw. Takiego bowiem 
wypadku, by ktoś z historycznych postaci sam, 
nie zmuszony warunkami, dobrowolnie ograni
czał swą władzę, jeszcze nie było. Pierwszą taką 
postacią był Piłsudski, który od samego początku 
naszej wskrzeszonej państwowości śpieszył się 
nawet z dopuszczeniem społeczeństwa do udziału 
w rządach. Uważał On bowiem, że dyktatorski 
sposób rządzenia nie wychowuje narodu i nie 
przyczynia się do ewolucyjnego tworzenia i roz
woju spoistości wewnętrznej państwa.

Jego nastawienie psychiczne sięgało w dale
ką przyszłość narodu do czasów, kiedy On sam 
już nie będzie mógł brać udziału w pracy i nie bę
dzie mógł dożyć wyników swojego trudu.

Wszystko, co czynił dla bieżącej chwili, było 
rozważane przez Niego pod kątem potrzeb przy
szłości narodu.

Były to potężne uczucia, które można porów
nać tylko z uczuciem matki. Matka, kochająca 
nad życie swe dzieci, troszczy się nietylko o ich 
przyszłość, ale jej troska sięga jeszcze do dal
szych pokoleń. Takie uczucia dla całego narodu 
spotyka się bardzo rzadko.

W rozmowie ze mną nazywał Piłsudski swo
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je wielkie uczucie dla przyszłości Polski swoim 
honorem wobec historji.

0  tym honorze wobec historji niech pamię
tają w przyszłości wszyscy polscy mężowie stanu, 
gdy wskutek jakichkolwiek podrażnień zacznie 
ich opanowywać niezdrowa ambicja osobista i au- 
tosugestja, mącące objektywność ich myślenia.

Potrzebne to jest dla Polski.
Bezpośrednio po powrocie z Magdeburga w 

listopadzie 1918 r. Piłsudski, objąwszy dyktator
ską władzę nad tworzącem się państwem, próbo
wał utworzyć koalicyjny rząd, złożony z przedsta
wicieli wszystkich wybitniejszych ugrupowań.

Wszystkie jednak Jego wysiłki w tym kierun
ku zostały udaremnione niezgodą i waśniami 
stronnictw, które najdosadniej charakteryzują 
Jego własne słowa: „Rozmawiałem z setkami 
osób, z przedstawicielami rozmaitych ziem, orga- 
nizacyj, stowarzyszeń, interesów... każdy mówił, 
że jest całym narodem, że chciał swojego rządu, 
każdy groził, że innego rządu nie usłucha”.

Wówczas to polecił utworzenie gabinetu swe
mu podkomendnemu, legjoniście Jędrzejowi Mo- 
raczewskiemu i wkrótce po utworzeniu rządu 
wyznaczył mu bardzo bliski termin na przepro
wadzenie wyborów do izb ustawodawczych, opar
tych na najszerszych podstawach demokratycz
nych. Wybory odbyły się już 26 stycznia 1919 r.

W ten sposób Piłsudski zrezygnował ze swej
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dyktatorskiej władzy i to pomimo wstrząsu, spo
wodowanego zamachem stanu z 5 stycznia 1919.

Już samem odniesieniem się do zamachow
ców i potraktowaniem ich ze względnością praw
dziwie ojcowską, dał Piłsudski dowód, że tego ro
dzaju epizody nie były w stanie zachwiać raz 
ustalonej przez Niego metody rządzenia.

Z biegiem czasu zaczęły się piętrzyć coraz 
większe trudności w konstruktywnej pracy Mar
szałka.

Atakowano Go ze wszystkich stron. Tworzo
no i rozsiewano najcyniczniejsze plotki, oskarża
no Go o zdradę narodu, a w Sejmie starano się 
różnemi ustawami jak najbardziej umniejszyć 
władzę Naczelnika Państwa.

Wreszcie uchwalono t. zw. konstytucję mar
cową, w której władzę Prezydenta Rzeczypospo
litej ograniczono prawie wyłącznie do samej re
prezentacji państwa.

Piłsudski patrzył na to wszystko z nadzwy
czajną cierpliwością i chociaż wewnętrznie zży
mał się potężnie, nie załamał swej raz ustalonej 
lin ji.

W jednem ze swych przemówień Piłsudski 
tak scharakteryzował tę podłą i wysoce dla pań
stwa szkodliwą robotę:

„Był cień, który biegł koło Mnie. Czy na po
lu bitw3f, czy w spokojnej pracy, czy w pieszczo
tach dziecka — cień ten ścigał Mnie i prześlado
wał. Zapluty, potworny karzeł, na krzywych nóż
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kach, wypluwający swą brudną duszę, opluwają
cy Mnie zewsząd, nie szczędzący niczego, co szczę
dzić trzeba — rodziny, stosunków, bliskich mi lu
dzi — śledzący moje kroki, przekształcający Mo
ją myśl — ten potworny karzeł pełzał za Mną, 
ubrany w chorągiewki różnych kolorów to obce
go, to swego państwa, krzyczący frazesy, wymy
ślający jakieś historje — ten karzeł był Moim nie
odstępnym towarzyszem doli i niedoli, szczęścia 
i nieszczęścia, zwycięstwa i klęski. A plucie to 
chrzczono wysokiemi słowami, wysokiemi hasła
mi. Była to praca t. zw. narodowa, praca t. zw. pa- 
trjotyczna”.

Czyż nie musimy podziwiać wielką moc du
cha Piłsudskiego i Jego potężny upór w utrzyma
niu raz obranej metody, metody bezsprzecznie 
najlepszej, ale nadzwyczaj trudnej?

I znowu żadna z historyj rozwoju różnych na
rodów nie daje nam przykładu takiej wytrzyma
łości nerwów i cierpliwości u naczelnej postaci, 
mogącej skorzystać z pełni władzy.

Po przeprowadzeniu wyborów w listopadzie 
1922 już na podstawie uchwalonej konstytucji, 
Piłsudski zrezygnował z wyboru na Prezydenta. 
Jak Sam mi mówił, chciał przypatrzeć się zboku, 
jak dalej rozwijać się będą stosunki wewnętrzne 
w kraju przy Prezydencie, który — Jego zda
niem — powinien mieć lżejszą rękę od Niego.

Zgromadzenie narodowe dokonało 9 grud
nia 1922 wyboru Prezydenta Narutowicza i gdy
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elekt jechał do Sejmu, by złożyć konstytucyjną 
przysięgę, spotkała Go w drodze ze strony tłumu 
wielka zniewaga, a jeszcze większą zniewagę wy
rządzono Majestatowi Rzeczypospolitej. Elekta 
obrzucono grudami błota i stekiem najwstrętniej
szych obelg. W tydzień później pierwszy Prezy
dent Rzeczypospolitej, wybrany na podstawie 
świeżo uchwalonej konstytucji, już nie żył.

Pamiętam dokładnie, jak wielką grozę zbrod
nia ta wywołała w kraju, grozę, spotęgowaną je
szcze aureolą, wytworzoną dokoła osoby zabójcy 
przez pośrednich winowajców tej zbrodni. Roz
pacz szarpała umysły prawych obywateli, napa
wając ich lękiem o przyszłość Polski.

Piłsudski i te najtragiczniejsze wydarzenia, 
które ścinały krew w żyłach, wytrzymał cierpli
wie i nie dał się wyprowadzić z równowagi, cho
ciaż wewnętrznie przechodził najgłębsze wzbu
rzenie.

Dokonano wyboru drugiego Prezydenta Rze
czypospolitej Stanisława Wojciechowskiego.

Piłsudski usunął się w cień, zachowując je
dynie szefostwo Sztabu Generalnego i przewod
nictwo ścisłej rady wojennej.

Pomimo to walka z Nim nie ustała, odczu
wano bowiem, że ma On siłę i pełną możność 
przerwania w każdej chwili tej niecnej i wysoce 
dla państwa szkodliwej roboty.

Obowiązki wojskowe pełnił Piłsudski je
szcze przez kilka miesięcy.
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Kiedy jednak do władzy dochodziły coraz 
bardziej żywioły moralnie współwinne w zabój
stwie Prezydenta Narutowicza, Piłsudski zrezy
gnował ze wszystkich stanowisk wojskowych, 
a nawet zażądał zupełnego zwolnienia Go z woj
ska. Chciał w ten sposób na prawach zupełnie 
wolnego i niezależnego Obywatela słowem i pis
mem przeciwdziałać zgubnym dla państwa prą
dom rozkładowym.

Czynił to istotnie z nadzwyczajną siłą, wywo
łując głębokie wrażenie w społeczeństwie.

Nadszedł rok 1926.
Ludzie, zwalczający Piłsudskiego, nietylko 

zdobyli władzę nad biegiem życia państwowego, 
ale czyniono przygotowania celem ostatecznego 
złamania moralnej i fizycznej potęgi Marszałka.

Zbierały się moce celem ostatecznego obez
władnienia Go i usunięcia ostatniego czynnika, 
który mógł jeszcze przeciwstawić się złemu i za
pobiec pogrążeniu kraju w odmęt długotrwałej 
rewolucji.

Wówczas dopiero zdecydował się Piłsudski 
na zbrojną demonstrację, która wbrew Jego prze
widywaniom przerodziła się w walkę i pociągnę
ła za sobą pewne straty po obu stronach.

Ta walka zbrojna trwała tylko trzy dni i ogra
niczyła się tylko do stolicy, oszczędziła ona jed
nak krajowi o wiele gorszego i powszechniejsze
go zamętu i walk, które mogłyby spowodować 
nieobliczalne osłabienie państwa.
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Osiągnąwszy zwycięstwo, Piłsudski ponow
nie rezygnuje z dyktatury i nadaje odrazu legalny 
charakter dalszemu biegowi wypadków. Ciała 
ustawodawcze nie zostały rozwiązane, a zwołane 
w myśl konstytucji na dzień 31 maja Zgroma
dzenie Narodowe, wybierając Piłsudskiego na 
Prezydenta Rzeczypospolitej, ulegalizowało Jego 
wystąpienie. I tym razem Piłsudski wyboru nie 
przyjął.

Przewrót majowy i pełne zwycięstwo Mar
szałka Piłsudskiego wytworzyły w kraju nadzwy
czaj doniosłe zmiany, stanowiąc nowy etap dla 
dalszego ewolucyjnego rozwoju państwa.

Od tego momentu przychodzą do władzy 
prawdziwi patrjoci, którzy swym ofiarnym udzia
łem w walkach o niepodległość dali dowody swo
ich uczuć dla ojczyzny i są zdolni pełnię swoich 
trudów i wysiłków poświęcić dla dobra państwa.

A jeżeli nawet długi czas jeszcze należy li
czyć się z istnieniem w Polsce licznych nawet ma
łości, jestem głęboko przekonany, że uzyskanie 
przez nie decydującego wpływu na losy państwa 
nie jest już możliwe.

Jest to fakt niezwykłej doniosłości i o daleko 
sięgających następstwach, a jednocześnie jest do
wodem, że metoda, obrana przez Piłsudskiego je
szcze w Magdeburgu i konsekwentnie utrzymana 
kosztem takich Jego zmagań i przeżyć, okazała się 
dla Polski szczęśliwa.

W tym nowym etapie Piłsudski, pomimo ist-
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niejących jeszcze nadal dużych trudności ze stro
ny niewykorzenionego jeszcze partyjnictwa, kła
dzie krok za krokiem dalsze zręby pod silny 
gmach mocarstwowej Polski.

Doprowadził wreszcie, przy wydatnej pomo
cy swoich najbliższych współpracowników, do 
uchwalenia kwietniowej konstytucji, która osta
tecznie ustala i harmonizuje działalność wszyst
kich władz państwa i wytycza wyraźną drogę do 
dalszego jego rozwoju.

Tak bardzo doniosłym pracom Piłsudskiego 
wewnątrz kraju odpowiadały również Jego prace 
nazewnątrz dla ugruntowania i stałego powięk
szania mocarstwowego stanowiska Polski w świę
cie.

Przez 9 lat miałem możność przyglądać się 
zbliska Jego kierownictwu polityką zagraniczną, 
poznać Jego myśli i rozważania w tej dziedzinie 
i podziwiać genjalność Jego wyczuć w posunię
ciach, których rezultat dla nas zawsze był szczę
śliwy.

Doprawdy ani razu nie miałem powodu do 
jakichkolwiek zastrzeżeń. I chociaż czułem, że 
sam nieraz może nie potrafiłbym tak głęboko 
wniknąć w zawikłane arkana polityki zagranicz
nej, to jednak z chwilą, kiedy się miało już przed 
sobą rezultaty faktów dokonanych, Wydawała się 
droga, obrana przez Niego, nadzwyczaj prostą, 
konsekwentną i nieskomplikowaną.

Piłsudski, przez wyjaśnianie swoim najbliż-
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szym współpracownikom motywów swoich posu
nięć w sprawach polityki zagranicznej, umożliwił 
kontynuowanie Jego linji i zamierzeń nawet po 
Jego odejściu.

Rezultaty Jego decyzyj i posunięć na polu po
lityki zagranicznej okazały się bardzo doniosłe. 
Ze stanowiska państwa, podawanego w począt
kach swego istnienia nieraz zagranicą za sezono
we, doprowadził Polskę do stanu, w którym samo
dzielność jej polityki wszystkim została uwidocz
niona, zmuszając inne państwa do poważnego li
czenia się z nią.

Największem jednak ukochaniem Marszał
ka, któremu najwięcej poświęcił trudu i wysił
ków, było wojsko polskie, najpierw jako czynnik 
walki o niepodległość, a następnie jako najważ
niejszy czynnik utrzymania niepodległości, który 
zabezpieczając kraj przed niepokojeniem z ze
wnątrz, umożliwia ewolucyjną pracę nad jego 
umacnianiem i rozwojem.

Jak to już na wstępie swojego przemówienia 
wspomniałem, jeszcze na kilka lat przed zawieru
chą światową skupiał Piłsudski koło siebie mło
dzież patrjotyczną i ideową, ćwicząc ją w sztuce 
wojskowej i przygotowując swą pracą wycho
wawczą kadry bojowników o niepodległość.

Stały się one kadrami nietylko przyszłej ar- 
mji polskiej, ale i ośrodkiem ideowych współpra
cowników Marszałka w Jego pracy nad budową 
zrębów państwowości polskiej.
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W licznych ciężkich i bohaterskich bojach 
wyrabiał i pogłębiał Marszałek w swojej młodzie
ży rycerskość, nauczył ją kochać i nadewszystko 
cenić honor nietylko wobec współczesności, ale 
i wobec historji.

Zmagania się Legjonów i Polskiej Organiza
cji Wojskowej, a później wielkie boje wojska pol
skiego stworzyły wspaniałe tradycje licznych puł
ków armji polskiej, które z roku na rok napływa
jącym zastępom młodzieży wpajają najszczytniej
sze uczucia rycerskości i honoru oraz gotowości 
poniesienia wszelkich ofiar aż do ofiary życia 
w obronie ojczyzny.

Doprawdy, gdy się bliżej rozpatruje tę dzia
łalność wychowawczą Piłsudskiego, to się widzi, 
że On właśnie liczne zastępy wydobył z mroków 
niewoli zasnutych nad Polską, rozkładową dzia
łalnością zaborców.

Piłsudski był jednak nietylko wychowawcą 
i organizatorem armji polskiej, ale i jej genjal- 
nym Wodzem.

Jego zwycięstwo w roku 1920 wykazało w 
pełni Jego wyjątkowe kwalifikacje Wodza, a w 
swoich skutkach doniosłość tego zwycięstwa była 
tak wielka, że nawet trudno dla niej znaleźć po
równanie w historji. Zwycięstwo to bowiem nie
tylko dla naszego państwa było sprawą niezależ
nego bytu, ale wpłynęło decydująco na dalszy 
rozwój historji Europy.

Prace Piłsudskiego dla mocy naszej armji
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zajmowały go aż do ostatniej chwili życia. Wresz
cie pozostawił nam duży organizm wojskowy 
w takiem zdrowiu i takim ożywiony duchem, że 
jest prawdziwą dumą całego narodu i przedmio
tem zasłużonego podziwu u obcych.

Jak dalece Marszałek myślał o przyszłości, 
świadczy fakt, że na półtora roku przed swoim 
zgonem doradził mi powołać na Jego zastępcę za
prawionego i doświadczonego w licznych bojach 
gen. Śmigłego - Rydza, któremu już dawniej, od
chodząc do Magdeburga, powierzył swoje zastęp
stwo w kraju.

A gdy przyszła ta najsmutniejsza dla nas 
chwila odejścia Piłsudskiego, z całem przekona
niem ten Jego ustny testament wprowadziłem 
w życie.

Temu zdrowiu naszej armji i przewidujące
mu wyborowi następcy Marszałka w jej kierow
nictwie zawdzięcza Polska, że po nagłem odejściu 
tak Wielkiego Autorytetu uniknęła zamętu, któ
ry mógłby się okazać nieobliczalnym w skutkach.

To skoncentrowanie w swoim czasie przez 
Piłsudskiego młodzieży ideowej i wychowanie jej 
nietylko w cnotach wojskowych, ale również w wy
sokich uczuciach społecznych i obywatelskich, 
sprawiło, że od maja 1926 roku można było czer
pać z tego ideowego rezerwuaru całe zastępy lu
dzi do administracji państwowej i na najodpowie- 
dzialniejsze stanowiska, co umożliwiło utrzyma
nie ciągłości rządzenia pomimo zmiany osób.
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Przedstawiłem w głównych rzutach, co za
wdzięczamy Piłsudskiemu, Jego genjuszowi i Je
go nadludzkiej wprost pracy.

Odchodząc od nas, pozostawił nam jeszcze 
wielki i bogaty spadek, którego realizowanie wy
starczy na długi szereg lat.

Stworzył nam państwo, mocne zręby tego 
państwa zbudował, ustalił jego granice, obronił 
nas przed niebezpieczeństwami z zewnątrz idące- 
mi. Swoją pracą, przemówieniami i licznemi pu
blikacjami wychował duże rzesze ludzi, a Jego pi
sma i przemówienia będą miały na szereg pokoleń 
swój wychowawczy wpływ.

Niema dziedziny w Polsce, w którejby Pił
sudski nie pozostawił trwałego śladu Swej genjal- 
nej indywidualności.

Postacią swoją stworzył nam wielką tradycję, 
która przez setki lat będzie podtrzymywała nasz 
naród w najszlachetniejszych uczuciach dla pań
stwa.

Wreszcie przez stworzenie potężnego i zdro
wego organizmu wojska zapewnił duże bezpie
czeństwo od ze wnątrz i spokój dla twórczej pracy 
wewnątrz kraju.

Niech więc z pokolenia na pokolenie każdo
razowy Prezydent Rzeczypospolitej co roku w dn. 
Imienin Józefa ̂ Piłsudskiego przypomina narodo
wi Jego trudy, Jego intencje i wytyczne, zawarte 
w Jego przebogatej spuściźnie.




